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Nr. 65.

Ustąpienie rządu.
^Poważne zguta przesilenie, wynikłe w piątek 

jakichś nieokreślonych bliżej nieporozumień 
! /Naczelnikiem Państwa a gabinetem, zakończyło 

X i. "^rew oczekiwaniu — istotną dymisją rządu, 
tej donoszą :

m^stawa, 5 czerwca. Dziś przedpołudniem po 
l!?eniu Rady ministrów, Rada ministrów udała się 
kpderu, gdzie odbyła się konferencja z Naczel- 
1/ Państwa. Konferencja odbywała się w tonie 
-  ;°nym. Naczelnik Państwa przyjął dymisję ga-
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ijj^M ek Sejmu, któremu premjer Ponikowski 

i zawiadomił go o przebiegu konferencji 
?j>kiem Państwa zwołał konwent senjorów na 

12 w południc.
Z * telegram. Sprawa oczywiście rozstrzygnąć 

k,*1 *  Sejmie. W  każdym razie tego rodzaju 
iiij?a'ne konflikty, zakłócające normalny bieg po- 

to/11' nie licuią zS°*a z konstytucyjnym charak-
.t'?:,:'-wa. Sam fakt przyjęcia dymisji przez Na-
|/lest SDrzecznym z obowiązującą jeszcze t. zw. 
i^tytućją z lutego 1919 r., według której tylko 

przyjąć lub odrzucić dymisję rządu.
O ty  Belweder chcial na tern tle wywołać walkę, 

v4łpliwie nie pozostanie dłużnym odpowiedni, 

I Urzędowe doniesienie.
ł’ 5 T. podaje:
ih?aczelnik Państwa doręczył p. Prezydentowi
^następu jące  pismo:
Ł‘ Hana Antoniego Ponikowskiego, Prezydenta 
'^R zeczypospo lite j Polskiej w miejscu. Przy- 
’ Pt ?>? do przedstawionej mi w dniu 2 czerwca 

T^y o dymisję, zwalniam Pana z urzędu Pre- 
»ie n'**nistrów wraz z całym gabinetem. Jedno- 

\° ruczam Panu oraz wszystkim ustępującym

.i

Min
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ity''“bistrom dalsze kierownictwo spraw pań- 
Jtiau,? aŻ do chwili powołania nowego Rządu.

_ , p*1 Belweder, dn. 6. czerwca 1922 r. — Na- 
S t/W w a I. Piłsudski. — Prezydent Ministrów 

1 Akow ski.

1 Niespodzianka.
ita°m° ść 0 dymisji gabinetu Ponikowskiego 
j Posłów nieoczekiwanie. Wielu posłów do- 

u z racji Zielonych Świąt jeszcze nie powróciło.

p d n ie n ie  prezydenta ministrów.
| l ^ ^ 5pre«ijer Ponikowski na zapytanie wspólpra-

YI ' W  ■Uriera Warszawskiego*', czy przyczyną przy-
11 łW J? )* jest rozdźwięk, jaki miał powstać pomię- 
1J wNm n* 8abinetu a Naczelnikiem Państwa na 

i ty m P°siedzeniu Rady Ministrów, odpowiedział: 
pi) I ifAńss?SMnek ustępującego rządu do p. Naczel- 

I  laki* k iest teraz najzupełniej dobry. Na zapy­
lili Łp. rw były zatem istotne powody przyjęcia dy- 
*  » odpowiedział: P. Naceelnik Państwa
>  ^ t o w i  dymisji nie dlatego, aby mu od- 

<  1 rtltlośó°,e^0 zaufania ze względu na taką lub inną 
tJSbń ^'n istrów, ale ze względu na to, że okres 

it>kjn ię  TCły i związane z lem trudniejsze admiui- 
rfl V? ehPań®twa> tudzież polityka zagraniczna wy- 

*ą~as6lłłecnie bardzs dużego autorytetu rządu. 
’ ,̂*>i6 , rz3d, według zdania p. Nacaelnika Pań-
i r  ’’ ną 5® tak dużego autorytetu, któryby mu po- 

<ta'*'inięcie znacznie większej sprężystości.

..mniejszości narodowych."
7 ch ^ ' kaduka powstała nazwa „mniejszości na- 
hW kaduka wzięte zostały te „mniej
\h a ° r° nę, a to dlatego, że posiadają kolosalne 

l x-Catyn] świecie, i osiadają olbrzymie fun- 
itd^s tk ie  Rotschyldy, Krezusy, Stinnesy, Ra- 

•ej*' Pochodzą z tej jednej wielkiej „mniej- 
r ,dziny anonimowej i dlatego wspierają
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się wzajemnie, pamiętając o swoich braciach, a do­
wodem tego jest chociażby Traktat Wersalski i jego 
klauzule w sprawie wspomnianych „mniejszości", klau­
zule, które forsował Lloyd George za podszeptem swych 
anonimowych doradców.

Na terenie Polski „mniejszości narodowe", a zatem 
różni obcy przybysze, przypadkowe naleciałości, które 
z biegiem czasu znikają całkowicie z powierzchni, że 
wymienimy chociażby Niemcy w Wielkopolsce — te 
wszystkie mniejszości, a więc istniejące jak żydzi, 
Niemcy i Rusini i urojone, jak jacyś Białorusini, oraz 
inne drobne plemiona, gwałtownie powoływane do 
życia przez naszych federalistów, — są otaczane specjalną 
opieką polskiej lewicy, a zwłaszcza socjalistów. Niema 
w tern coprawda nic specjalnie dziwnego, albowiem 
w szeregach tych ostatnich jest bardzo dużo rzeczy­
wistych członków mocarstwa anonimowego, że wy- 
staiczy przejrzeć listy poselskie, socjalistyczne, a znaj- 
dziemy tam przecież takie nazwiska wybitnie żydowskie, 
jak Perl, Liebermann, Diamand itd.

Ostatniemi czasy nasza P. P. S. stała się gwał­
towną orędowniczką Rusinów we Wschodniej Mało- 
polsce, uważała się, jako powołana do otoczenia spe­
cjalną opieką tych, którzy również prawem kaduka do­
magają się Lwowa, marzą o jakichś nieistniejących 
państwach ukraińskich, tworzą przenajro^maitsze rządy 
wzajemnie pomiędzy sobą zwalczające się, a wszystkie 
skierowane stale przeciwko Polsce, która tylko dzięki 
zaiste jakiemuś dziwnemu zaślepieniu Belwederu i jego 
liberyjno-partyjnego ogonka brata się z Petlurą. Co 
nam przyniósł ten „sojusz**, nie potrzebujemy chyba 
na tym miejscu przypominać, bowiem wiadomo do­
skonale, jakie krwawe rzezie wyprawiał ataman Petlura 
Polakom w Galicji Wschodniej i na Ukrainie, ile krw i 
polskiej spłynęło pod nożem rezunów ukraińskich, 
a pomimo tego jednakże zaślepienie partyjnicze 
wspomnianego powyżej odłamu pchało koniecznie 
Polskę w ob.ęcia tego splugawionego mordami watażki.

Już od dłuższego czasu poseł Niedziałkowski, na­
leżący do P. P. S. poświęcił „specjalne studja**, jak się 
wyrażał, sprawie Galicji Wschodniej, a owocem tej 
„intensywnej pracy umysłowej* p. posła socjalistycznego 
był elaborat, zawierający projekt statutu autonomicznego 
dla Galicji Wschodniej. Projekt sam w sobie tak nie­
dorzeczny, tak urągający wszystkim elementarnym 
i podstawowym zasadom interesu państwa polskiego, 
że nawet towarzysze partyjni autora, a posłowie ze 
Wschodniej Galicji, potępili pomysł p. Niedziałkow­
skiego w ostry ,i zdecydowany sDosób, i to nietylko 
w łonie klubu sejmowego P. P. S., lecz tównież na 
specjalnie urządzonycb, oficjalnych wiecach i zebra­
niach a poświęconych projektowanemu statutowi dla 
Galicji Wschodniej —• we Lwowie, gdzie stwierdzili, 
że nie mogą w żadnym wypadku zgodzić się na po­
dobne zlekceważenie żywotnych interesów Polski. 
Sprawa ta wywołała bardzo ostrą wymianę zdań po­
między posłami P. P. S. Doszło do całego szeregu 
starć a nawet mówiono o możliwości rozłamu. Wszakże 
wynaleziono jakąś bardzo nikłą dla posłów socjali­
stycznych Wschodniej Małopolski formułę kompromi­
sową rzekomo, na którą musieli się zgodzić. Ale nie 
chciat się na nią zgodzić Sejm polski, odrzucając 
przygniatającą większością demagogiczny projekt obroń­
ców „mniejszości narodowych" bowiem nasza konsty­
tucja jest w tym względzie bardzo liberalne ułożona 
i zapewnia wszystkim obywatelom równe prawa ale 
naród nie może pozwolić, aby w jego własnej Oj­
czyźnie górę brały i chciały rządzić żywioły obce i to 
^ręcz państwu polskiemu wrogie ! Sejm swoją uchwałą 
dat stanowczy dowód tego.

Sprawa G. Śląska.
Różne fakty wskazują na to, że termin przejęcia 

G. Śląska dozna nowej zwłoki przedewszystkiem z po­
wodu dodatkowej ratyfikacji umów, dotyczących utrzy­
mania na polskiej części Śląska ustaw niemieckich 
wydanych w czasie rządów Komisji Międzysojuszniczej.

Cena ogłoszeń: wiersz nonparelowy jednołamowy 25mk.
żałobne i dla poszukujących pracy 20 M., 

Reklamy w dziale redakcyjnym 75 mk. za wiersz, przeć 
tekstem 100 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy 

się powtarzające, odpowiedni rabat.

Rok IX.

Ostatnie posiedzenie Komisji Międzysojuszniczej 
z pełnomocnikami Polskiego i Niemieckiego Rządu 
w sprawie ułożenia tekstu umowy przejęcia Śląska zo­
stało odroczone z niewiadomych powodów.

Ustąpienie gabinetu polskiego sprowadzić może 
również nowe trudnoci w  przejęciu Śląska. W  tu­
tejszych kolach miarodajnych panuje przekonanie, źe 
Sejm Polski powinien zająć się energicznie sprawa 
przejęcia G. Śląska. Należy pamiętać o tern, że każda 
zwłoka w tym kierunku wychodzi na korzyść Niemców, 
którzy administrują faktycznie dalej polską częścią 
Slą3ka, nadto zaś każdy dzień rządów Komisji Między­
sojuszniczej i utrzymanie wojsk sprzymierzonych jesi 
bardzo kosztowny. Należy dodać, że wojska te na 
niemieckiej części Śląska nie mogą prześladowanym 
Polakom udzielić skutecznej opieki, Rząd Niemiecki zaś 
tłomaczy się, że nie może być odpowiedzialny za 
gwałty, ponieważ faktyczną władzę posiada Komisja 
Międzysojusznicza.

Zarządzenia dotychczasowe o odesłaniu wojsli 
koalicyjnych do ich krajów, które miały się rozpocząć 
10 czerwca zostały, jak się dowiaduje' y, wstrzymane 
Źródła niemieckie podają, że objęcie Śląska przez 
Polskę i Niemcy nie nastąpi wcześniej jak 1-go lipca

O przyspieszenie objęcia G. Śląska.
Poseł polski w Paryżu, p. Zamoyski, wręczy! 

6 bm. Radzie Ambasadorów notę w sprawie Górnego 
Śląska.

W  nocie tej Rząd Polski zwraca uwagę na poło­
żenie stworzone na Górnym Śląsku działalnością orga- 
nizacyj wszechniemieckich. Ciągłe prowokacje nie­
mieckie wywołały u ludności polskiej niepokojący stan 
podrażnienia. Organizacje polskie starają się przy­
wrócić porządek i wzywają ludność do spokoju. Po­
selstwo Polskie zwraca jednak uwagę, iż c ierp liw o^ 
ludności dobiega kresu i że nie można być już od­
powiedzialnym za stanowisko ludności polskiej wobec 
ciągłych prowokacyj niemieckich. Wśród tych warun­
ków jest rzeczą bardzo ważną, ażeby Polska objęła 
jaknajszybciej przyznane jej obszary. Ratyfikacja umo­
wy dodatkowej w sprawie używania ustaw niemieckich 
na polskim obszarze jest podrzędnej natury i nie po­
winna stanowić przeszkody w  objęciu obszarów Gór­
nego Śląska. Poselstwo Polskie prosi Radę Amba­
sadorów, aby się zwróciła do Komisji Międzysojusz­
niczej z wezwaniem do natychmiastowego notyfiko­
wania Polsce i Niemcom objęcia przyznanych im ob­
szarów.

Rada Ambasadorów zawiadomiła Poselstwo Polskie, 
iż zbierze się jutro na nadzwyczajne posiedzenie celem 
powzięcia uchwały w tej sprawie.

Mowa posła ks. Adamskiego
z Chrz. Nar. Str. Pracy, wygłoszona w Sejmie w dniu 
18. 5. 22 r. w czasie dyskusji nad projektem ustawy 

o monopolu tytoniowym.
V.

— Daremne chęci obrony monopolu przez układ z Gdań­
skiem. — Monopol utorowałby drogę szmuglowi. — W fa­
brykach monopolowych płacą robotnikom trzy rasy nifej 
ni/ w prywatnych. — Bluszcz i tytuń czyli majestat Rłftn- 
ciszka Józefa w fabrykach monopolowych. — Niebezpieoanj 
zamiar wydzierżawienia monopolu obcym kapitalistom — 
Zamiast monopolu zaprowadzić trzeba akcyzę. — Polski 

nie wstecz, ale naprzód iść musi.
Sprawa Gdańska to dziś ostatnia nadzieje ratunki 

dla zapalonych monopolistów. Chce się Polsce wmó­
wić, że stosunki z Gdańskiem tak się ukształtowały 
że nie ma rady, tylko musimy monepoł zaprowadzić 
bo inaczej Gdańsk nas zaleje, zniszczy, itd.

Przypatrzmy się tej sprawie bliżej. Właśni* 
w sprawie gdańskiej zeszedł fakt, który świadczy, zda 
niem nicjcir,. o bardzo wielkiej albę nieudolności 
albo ogromnej tendencyjności przy zawieraniu ukła 
dów. Gdy się rozpoczęły pertraktacje z Gdańskiem 
wówczas przemysłowcy tytuniowi zwracali się kilka 
krotnic do gei-eralntj dyrekcji monopolowej, do mini



sterstwa skarbu, z propozycją, ażtby ich w charak­
terze rzeczoznawców przyciągnąć do obrad, aby mogli 
dopilnować, by przemysłowi tytoniowemu w pertrak­
tacjach z mądrymi Niemcami nie stała się krzywda. 
Odpowiedź, którą na to otrzymali, była: Nie potrzeba 
was, ministerstwo skarbu wyśle swoich ludzi, którzy 
będą doskonale bronili całego przemysłu. I tak się też 
stało. — Ministerstwo wysłało swoich ludzi, jako rze­
czoznawców, naszemu pełnomocnikowi p. Plucińskie­
mu, swoją propozycję przedłożyli i ta propozycja była 
tak skrojona, aby móc późnie powiedzieć: Niema 
rady, monopol w Polsce musi być. Intencja pod tym 
względem była bardzo wyraźna, ale wykonanie słabo­
wało. Tak niezgrabnie rzecz ujęto, że dziś w grun­
cie rzeczy właśnie przez ten układ monopol państwo­
wy jest więcej zagrożony, niż poprzednio. (Głos: To 
fuszery.) A tak jest zagrożony, bo czwarty ustęp 
art. 207... (W rzaw a. Głos: Ksiądz dobrodzie j Dzię­
kuję za uznanie. (P. Staniszkis: P ig u łk i kręć Pani 
Inny głos: Przecież on nie aptekarz.)

Otóż czwarty ustęp a rt 207 tej kowencji mówi, 
e obie strony, to znaczy Polska i Gdańsk ustana­

wiają we wzajemnem porozumieniu kontyngenty, które 
wolno wywieźć do Polski, albo odwrotnie — do
Gdańska.

Od tego kontyngentu ma być we wzajemnem 
znowu porozumieniu ustanowiona zniżka opłat mono­
polowych. Gdańsk, jak wiadomo, w swoich żądaniach 
zawsze jest skromny. Przy żądaniu określenia kon­
tyngentu zażądał ni mniej ni więcej tylko możność 
wprowadzenia do Polski 6 miljardów papierosów 
rocznie t. j. 500 miljonów papierosów miesięcznie, to 
jest połowę produkcji całej Rzeszy niemieckiej. Tyle 
Gdańsk obecnie żądał, a potem powiada, że do zabo­

ru pruskiego wolno mu wwozić papierosów w nie­
ograniczonej liczbie t. zn. że dopuszczenie do wwozu 
nie zależy od Polski samej, ale zależy i od Polski 
i od Gdańska. Dalej, te zniżki opłat monopolowych 
nie zaieżą od naszego ministra skarbu i Sejmu, tylko 
od zgody także Gdańska. Skutek będzie taki, źe 
jeżeli Gdańszczanie się nie zgodzą na naszą propo­
zycję, tylko się będą opierali, to sprawa pójdzie naj­
pierw do ^Wysokiego Komisarza Gdańska, a później 
do Ligi Narodów. Koniec końców Liga Narodów 
będzie rozstrzygała jak wysoka maa być opłata mono­
polowa od towarów. (P. Rosset: T ak  w ygląda 
d y k ta tu ra  m in is tra  skarbu w  Polsce.) Już sam 
fakt świadczy o tern, źe cały przyszły monopol na 
kruchych stoi nogach, bo nie wiemy, co będzie 
przynosił i co Liga Narodów w tym wypadku zade­
cyduje.

Będę wdzięczny ministerstwu skarbu, jeżeli mnie 
pouczy, że te objawy moje są płonne. Zdaniem 
znojem w stosunku ao Gdańska niema innej drogi, 
jak tylko akcyza. Kto zna niemieckie miasta, jak. 
Gdańsk, to wie dobrze, że niema mowy o tern, ażeby 
można było kiedykolwiek w Gdańsku przeprowadzić 
monopol państwowy. Jeżeli zaś nie można monopolu 
przeprowadzić tam. a u nas on będzie istniał, to 
z Gdańska do Polski pójdzie taki szmugiel, jakiego 
świat jeszcze nie widział.

Tymczasem w myśl konwencji gdańskiej możliwe 
jest doprowadzenie do tego, żeby w Gdańsku 
i w Polsce były równe stawki akcyzy, czyli podatku. 
Do tego żądania mamy prawo. Gdybyśmy spowodo­
wali, źe w Polsce i w Gdańsku będą równe stawki

akcyzy, to przemytnictwo będzie wykluczone, bo nie
będzie w tym kierunku zainteresowania.

Obecnie jednak istnieje wielka ooawa przed in­
wazją przemysłu niemieckiego via Gdańsk. Nie moja 
wina, że w ten sposób rzecz ujęto, że w Gdańsku 
dzisiaj przemysł niemiecki może się ukonstytuować 
i lokować. Ale zwracam uwagę na to, że to niebez­
pieczeństwo produkcji gdańskiej możemy bardzo grun­
townie zmniejszyć, jeżeli kilka rozumnych zaprowa­
dzimy zastrzeżeń.

Mamy w myśl art. 41 konwencji prawo kontroli 
nad ilością tytuniu, który się w Gdańsku przerabia. 
T o  prawo kontreli trzeba wykonywać.

Powtóre: mamy prawo żądać, aby banderolowanie 
odbywało się nie w Gdańsku, tylko u nas; mamy 
bowiem prawo kontrolować, aby banderole były wła­
ściwe. A następnie mamy prawo kontrolować zawar­
tość tytuniu i możemy papierosy o tytuniu niewłaści­
wym oddalać. Jeżeli wydamy w Polsce przepisy, do­
tyczące zawartości tytuniu w papierosach, naówczas 
będziemy się mogli obronić skutecznie przeciw inwazji 
tych papierosów.

W  Komisji ostatniej powiedziano mi: proszę Księ­
dza, jeżeli monopolu nie będzie, to Gdańsk zrujnuje 
cały prywatny przemysł tytuniowy. Ja odpowiedzia­
łem na to: To jest przecież w waszym interesie. 
Jeżeli przemysł prywatny tytuniowy nie potrafi się 
obronić przeciw konkurencji, to będzie upadał, zban­
krutuje i wtedy będziecie mogli kupić go dla mono­
polu za tanie pieniądze. (Głos: K iedy  lep ie j za 
darm o.)

Tymczasem tu nie o to chodzi. O prywatny 
przemysł się nie boję, bo on już przed wojną konku­
rował skutecznie z niemieckim przemysłem. Ale o mo­
nopol się obawiam, który sprostać nie może przemy­
słowi zagranicznemu, tak samo jak mu trudno spro­
stać konkurencji z prywatnemi fabrykami i dlatego 
chce się gwałtem narzucić monopol, by pozbyć s.ę 
niewygodnego konkurenta. To są rzeczy niemożliwe.

W  czasach, kiedy rozwój przemysłu jest dla Polski 
koniecznością, kiedy mamy bezrobocie i kiedy powinno 
powstawać fabryk jaknajwięcej, dyrekcja monopolu ty­
toniowego utrudnia powstawanie i rozszerzanie się 
fabryk, to jest tendencja, która jest poprostu krzywdą 
i zbrodnią dla Polski. (W rzaw a).

(P. Ż u ła w sk i: W ie m y  o ty m  k ryzys ie  bezro­
bocia; tysiące ludzi zostało w yrzuconych, k tó ry m  
rząd m usi p rzychodzić z pomocą. N aw et sam 
pański Szereszewski p rzy jdz ie  żądać od rządu 
k re d y tó w ). Będzie żądał kredytu, nie podarunku. 
(P. Żu ław ski: P odarunku w  fo rm ie  k re d y tu ). 
Niech pan się uaa do b. ministra albo Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa. — Ona zbada, czy tain był po­
darunek, czy kiedyi. (G łosy na p raw icy : N a tura ln ie ,
<3«s In  uo nU  w

Zwracam się z brosbą t! pana ministra skarbu, 
żeby on, k:óry zńp,;.,. .ziai, że żelazną miotłą będzie 
wymiatał, żeby również i na swojem podwórku mono­
polu tytoniowego również wymiótł. (B raw a na pra 
wicy. Różne o k rz y k i, wrzawa), żeby usunął tych 
urzędników, kió i..j t m tendencyjnie pracują dla swojej 
jednej idei, a przez to Państwu Polskiemu szkodzą. 
(Różne o k rz y k i. W rzaw a.) Państwowy przemysł 
tytuniowy wymaga przedewszystktem sanacji, bo fabryki 
nasze niezupełnie jak należy są prowadzone i raczej 
skarb mogą przyprawić o wielkie straty. Trzeba je

poprowadzić na drogę zdrowego rozwoju.
I dlatego prosiłbym pana ministra, żtby‘^1

dewszystkiem tych wszystkich, klony w ten 
tendencyjnie naginają swoje kompetencje do 51 
celów, które wszak jeszcze nie są aprobowane, 
pan minister takich ludzi usunął, bo oni krzt 
państwo. (Głosy na p raw icy : Precz z nimi-

isn na

t

fcekwe:
G

stająca w rzaw a) i radziłbym bardzo panu min* «ij|erS|
ażeby jednakże właśnie z tych tak bardzo pogar(l, p̂row
prywatnych przemysłowców tytoniowych stworzy* q sj(.
któraby objęła kontrolę nad fabrykami PaI?®! Ł 
i tych waszych dyrektorów nauczyła prowadzić"

nu
Pytali

jak należy. (Głos na prawicy: Bardzo : nja|ea ( J io ł ł ic , .
Fabryki rządowe — niech one konkurują z pT r 
fabrykami. Jeśli one mogą konkurować, to * 
przemysł prywatny i wtedy go obejmą sanie °r"

to też 
tz, że 
się p

Ale jeśli do konkurencji nie są zdolne, to *j.'<zby 
cofaną formą produkcji, a twierdzę, że jteej
form produkcji u nas wprowadzać się nie Pyjyn 3jwprowadzać się

(Głos: Niech ksiądz zobaczy rządowe,łl ty,ei,j
i te drobne w Warszawie),

Jeszcze słówko o sprawie robotniczej.
Zarobki w prywatnej fabrykacji są - g*

wyższe aniżeli w państwowej. (Głos: Może miele 
c y fry  p rzytoczy), W ostatnich czasach różne <r foe c 
monopulowe daiy dodatki i podwyżki.. (P> '*
Na czas dyskus ji w  Sejm ie — Wietny> i 
ja k  w czora j w yg ląda ły  te płace i ja k  b w j 
wyglądać). Panie Żuławski, niech Pan będzi< 
dla własnej informacji wysłuchać jednej dobre) jtbu,
Otóż iinnpininćni annńralnńi » Di

StJI 1
to 

*>botn

W 
pols]

Otóż dzięki uprzejmości generalnej dyrekcji^ Plt
możność zajrzeć do książek i widziałem np. 111 ’  ?r*ep 
monopolowa krakowska wypłacała robotnik0111 t PsL i 
1921. Zapłaty te ogółem wyniosły 153 m*1!0"!)-80 d
botników i robotnic było 1030 to znaczy, ż“ Ptzj f

P)łoświana osobę przypadało 10000 mk. miesięczni®,^ _  
godniowo 2 i pół tysiąca. Tak było w 
podług książek fabryki krakowskiej. (P- jQ °i< 
Weź pan płace grudniowe. Mów pan • - J ł .  °h<
miesiącach. Inny głos: Ile płacili w 
W Sarmacji płacili 7500 mk. tygodniowo. . 

Mówi się, że monopol daje wielką P0”1̂
nOtto

JW.s
nikom przez emeryturę, ale czemuż proszę ’ 
otrzymałem petycję z podpisami kilkuset a , 
z fabryki w Winnikach, którzy skarżą s ię ”3 '? / 
stają miesięcznie emerytury 685 mk. (Gł®8, 
was a wina, bo Panowie utrudnia0*11 
o emeryturze dla robotników/. n

Pozatem w fabrykach państwowych 'vsZ|()łł 
nowiska urzędnicze oczywiście zawsze ot’^ e' 
sie dostaią urzędnikom, robotnik zdolny 
wcale sposobności do tego, żeby wyjść na *  
ncwisko, gdyż zawsze przyjdzie na to m iej'ce 
(P Żuławski przerywa). Panie Żutawsk1- 
:3ii w  ły c h  spraw ach  przeszkadza, Rtóf«-**L

szkodę robotnikom riie wtęda W xiak- 
tytuniu przyjrzyjcie się rvgufitiu,n..wi L u j # 1*  
guiamin ten zawiera jeszcze przepis, zo' 
robotników fabrycznych do wierności wobt® 
Franciszka Józefa. (W esołość: W rzaw a 
P. Staniszkis: zamiast bluszczu tytuń)- p 
/.umiem, dlaczego Pana (zwraca się . 
ław skiego) to właśnie boli. (Wrzawa)- pjL  

Jeszcze jest drugi bardzo ciekawy t’sł?; .* , /  
gulaminu, mianowicie regulamin zawiera 
pisy kar dyscyplinarnych dla robotn ików ,!{*ó

; -ni
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WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI

Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

W  tern ujrzeli przed sobą zdała, jak ponad lasem 
dym się wiła, w jednem miejscu ciemniej się maluje, 
gęściej kłębi, stamtąd się rozwija niby obłok szarawy, 
dzieli się na setne smużki, bieleje i zniknie na blękitnem 
tle niebios.

— To pożar! Spieszmy, może potrafimy uratować 
od śmierci jednych, a od zbrodni drugich braci.

A nie czekając odpowiedzi, ścisnął konia Nekrasa 
i pocwałował z kopyta, a Wernyhora za nim także 
poskoczył.

Pędzą brzegiem Siniawki, wiatr świszczę; z pod 
kopyt ziemia bryzga, po drodze kołem kręci się tuman 
kurzu, a w oczach jeźdźców tańczą wzgórza, skaczą 
lasy, su sami sadzi rzeka, wartkim pędem płyną zielone 
n iw y, niebo się wierci, ziemia się rozpęka, jak u pija- 
tsi-ge w oku, jak u sennego w myśli. Już więcej jak 
ukraińską milę uewałowali, konie potem się zlały, pianą 
się zb>rliły, jeszcze biegną, ale już często gęsto naha ja  
karbuje im boki i cugiel zrywa giowę do góry, juz 
wiaać głębokie warstwy dymu, od dołu słania się 
słaby płomień, to podniesie się, to przygaśnie, a iskry 
rojem zabłysną i znikną; już blisko, la ani krzyk, ani 
żadna wrzawa stamtąd nie dolatuje; jeźdźce wstrzymali 
konie.

Wernyhora popatrzył, westchaął.
— Już tam po bankiecie być musi, resztki dogo­

rywają.
Stępą wjechali do Zwinogródki, dym dusi 1 w oczy 

szczypie, konie c' rcoią, ponadstawialy uszy, a nogami 
ale po dylach stąpają; przez powłokę dymu Ldwie 
irzejrzóć można chaty i drztwa saaow. Miasteczko 
:ałe zgorjsfo, a resztki dogorywują; na rynku pośród 
rupy popiołów, walaja się spalcie szmaty 
judzkich; jeźdźcy przejechali wzdłuż : poprzek Zwino-

— Już tu nikomu nie darny ratunku, a my nie 
marny czasu do tracenia — rzeki smutnie Wernyhora.

1 zwrócił konia w boczną ulicę; wvjechali za ko­
łowrót, i znów z biegiem Siniawki ciągnęli ku połu­
dniowi.

O ćwierć mili za miastem był czarny lasek; je­
siony i jawory ściekłe jak konopie wystrzeliły czołami 
w niebi- sa, kędzierzawe iwy i gęsta leszczyna, nie 
przejrzanym częstokołem od pola ogrodziły krąglak; 
ku rzece ciągnęła się łozina kuszczami rozma.tego 
kształtu, a pomiędzy nią oęzeret i osoka; do koła lasku 
głęboki przekop, tylko w jednem miejscu wąska dro- 
żynka wciskała się w gęstwinę; parokonny wóz ledwie 
mógł przejechać tamtędy: tam udali się podróżni. Uje­
chawszy paręset kroków zobaczyli chatę pokrytą słomą, 
i kilka szop, i stebnik, a wszystko ostawione płotem 
z oczeretu. Ptaki zaszczebiotały, pies zaszczekał, ale 
nikt nie wyszedł wrót otworzyć.

Zsiedli z koni, zarzucili cugle na kołki płotu.
Wernyhora zawołał:
— Moszku!
I czarny kundel zaczął się łasić koło niego; weszli 

na dziedziniec, Iniemasz nikogo, chata otworem stoi, 
a na środku izby siół, białym obrusem pizykryty, na 
nim sztof z wódką i kieliszek, na talerzu masło, na 
drugim miód w plastrach, sól i pieprz w dwóch ,cze- 
repkach, a na boku para noźów.

— Musial gdzie wyjść stary towarzysz, bo wszy­
stko przygotował dla podróżnych? No, synu, w twoje 
ręcel

Nalał »ubie kielich i wypił.
Nekrasa wziął kielich:
— Mnie się, ojcze, ani pić, ani jeść nie chce,
— Czy chce, czy nie chce, to trzeba skosztować 

daru gospodarza; u nas starych zaporożców nieszczę­
ście za sobą niesie pogarda szczerej gościnności. szczę­
ście zaś nn ten dom spada, gdzie podróżny zasili się 
zastawioną sobie przekąską.

Nanił się Nekrasa, zjedli po kawałku chleba, 
a p -t tm  obts. ti do kJa  pas.eczysko. Wernyhora 
szczelnie przegląda* wszystkie kątki, a nie znalazłszy

azy po czarny1”  jj j jh  
potem :
iak im ć czaSi® ’ ’ tŁ f

raz trzy razy gw.zunął, trzy razy 
biło się echo gwizdnięcia, a 
pilnie zaporożce, aż po niejakimś 
gwizdnięcie słyszeć się dało.

— Chodźmy! on nas czeka pod starym K

v .

się
Szli wązką ścieżką, w prawo 
kręcili ponad potokiem; po

I w
z
W I«w°’ dl 3ttyr walon®”1 J) A  .

s l
stary klon z czerwonym liściem, a dokoła
przeszli na drugą stronę: tam była hulawks,

ref. 
raz trzeci

Gwizdnął raz drugi, jeszcze niemasz 
zeci, zaruszał się oczeret, zaszeleściła '

szedł stamszek, chęć nie wielkiego 
czysty, przysadkowaty: w jego ręku nas ł?*^
a za pasem obosieczna siekiera.

— Jak się macie bracie Puxo, czeg'13 '̂-
dłubiecie, jakbyście na tamten świat miel' ‘ 

Uścisk..’,: się. .
— Chwaia Bogu, żeście ptzyjtw.ali, f« jx r

horo, bo już mię strach brał, aby wam sl* - 
nie stało. A A

— A czy przybyły nasze ptaszki ?
Puxa spojrzał z ukosa na N r krasę, ‘;llA  

uspokoił go, mówiąc, że to jest 
Nekrasa. Poczem Puxa dodał:

— Są, oj'cze Wernyhcro, od w a  
miałem z nimi kłopotu. Od wieczora tL , lł
rana chłopstwo po lesie łaziło, ery 'nę l? ku □ 
chowanych łachów, i ja musiałem z nim* ‘r, 
hybel lachom i żydem, i jakoś się s
te m igd.diki; bo t r  ani poaobne do Vl' 
gocą jakimsiś nieznanym językiem: i dyn& . ti

‘Rfc

zrozumiał.
— Nc, zawołajno ich Pux >, 

gadamy.
Puxa poszedł w łozinę 

z dwoma młodymi In d ź if ;  j 
doskak''wał, di <■
Obadwa byli w płóciennych szaiawarac^ 
świtkach i słomianych ka; elusta h na jt*‘‘ 
chłopskie stroje, ale mi. a me chłopska,



tafflłb, .i?1, 7aw>fcść w pracy na pewien prze- 
i.n i, Q ka dni — zdaje się nawet — na dwa 
d O J22 m f

*o związkom zawodowym do przepro-waflft

imilhia pHCJe mon°P ° l“  naszych robotników nie 
mini!' ,5ers;dy na Komisji pytałem się przedstawi- 

j skarbu> CZY może m> zagwarantować, 
irorzjl Ba adzonym monopolu w b. dzielnicy pr. 
insi*0' tt» „u zar°bk i robotników, to powiedział: 
zićteHn,,.,, mozemy robić wyjątków dla tamtych, 
sius* | tai* 1’. czy gwarantuje nam, że nie będą 
...d fabryki, które dzisiaj szereg ludzi za-pry«? to w  RIU1C uzisiaj szereg mazi za-

to i** n nie mógł dać mi odpowiedzi, bo oczy- 
c lysie r? 0^0^  ma,ych fabryk prowadzić nie 
one ^lem, czy nie grozi monopol zmniej- 
zaê fcej’ r.°Mnfników, to i na to mi odpowiedzi 

ne dano, ani mnie, ani delegacji robotWa ej a  ’ m n ,v , am  u tie g d L ji ru u u i*
•Dieni'1 ° Lt0 byfaf3. Panowie powiecie, że to 
Bi r r i  °^nicy‘ Mam tu 2500 podpisów

IMlOSfZ* m nłrtA  Mn

T w  końcu strzf,cv z karabinami,
mundurów. Cały dochód11 n 'C zd° łano na czas USZVĆ 
« okien s ; n a ^ t S Ódz PX ^ a™ , ?'« W a n ia le . 
sztandary. “  ®y’ WIeIu domów powiewały

tenże c a łp ^h r/'”? U przed mieszkanie króla, zaprosił 
Nasiennie ruS, „ , „ °  ™ u ,rf lk i ° dPO“ y "> * do siebie.
kowskiego na rynek Ale|ami. M aran-
mieszkaniem i U 5 n ?  zatrzymano się przed 
cikgn S d ^ ^ S k a n W  da'S2ł” ”

jego ogrodzie■ o d S ?  *-

udało sie do <sfr™ir,i«. oaP°Częto- Stąd juz bractwo 
wygłoszono całv ć y 03 wsP ^ nV obiad. Podczas obiadu 

Meczoremy „ d h 7 g .!° as,6“ ' ° t °'l<*nościowych. 
w wesokm na., S!l'  na 8a3 dal' Podczas którego P o d ^ s " ^ ^ ^ 3’  późnej nocy, 

pełności w ciągu' obui dni. dopisywała w zu

Z całej Polski.

r  •• .uuumicy. mam tu 2500 podpisów 
h j„ Uło®y: Za m ało) Na nasze Poznańskie 
robót .wyfącznie z Poznańskiego. Powiecie, 

.żefólprJ / 1Cy PrzekuPieni, ale ja wam powiem, 
nfidyMnó 5  2ni.wyższą płacą, którą tam dostają, 
Żul3’ H ' ' u p  rn,e -̂ (P- Żu ław ski: Jacy wyście 

V * Kl«: rZ3Wa' ^f°sy na lewicy: Wam się 
Ki)r a to dojna krowa. Z ołtarza byście 
jzie * S  i
brej ” 'karbu eS2cze wystosować pytanie do pana 
jik tyn a  CZy. na Polegają pogłoski,
,iet< prje' na ministra skarbu tlatego tak się na- 

Prowadztnie monopolu tytuniowego

staiî

Pi,tek

Sobota
Niedziela

kronika.
Kalendarz rzymsko-katolicki:

9-go

10- go
11- go

O f  Matka Boska Łaskawa, Prymus
Małgorzata kr, wd.0 FeliCJan mm' 
Trójca święta. Barnaba ap.

Zachód o godz. 8,18 

■3’4U » o „  8,19

)U1

Deutsch,nmehF° d p członek zarządu
tylko Iw życTu K  fa.wo.ryzu»e sta,e niemców nie-
<Xi'h yC U P fy ^ H * 0* a*e • w czynnościach sędziów-
Ń ie fckd T w n o  kllka p " ) k h X .

ców k tó m ' “ , S  P?1,c' a areszi°waia kilku Niem- 
erani'e do u^ f0V/aJ: się przedostać nielegalnie przez 
granuę do Niemiec. Aresztowanych p Kettermann 
G dyP a rX OtowSnon,ak ? edZ!W3 ~uwolnił Niezwłocznie.

K s e ed ^  UW°Jnić N ajcieka^ejbeoZś S aPr5 S t ' 
fainosć sędziego p. Kettermanna wypadek nastcouiacw
Polak°SktórvZw SC7Sa<em P°  Str° n 'e niemieckiei mieszkał 

powstaricom
a R « t n 2 n K h’ klÓUy 5P°wodowab kilkakrotne jego 
3 „  X  7^n?’ -d 03 xet groz’ło  row<«e»anle. Gdy udało
W o lsŹ ty? N d ^°T ać -,SWą własność’ przeniósł sie pod 
Wolsztyn, gdzie kupił gospodarstwo od Niemki Po 
pewnym czasie, Niemka wykorzystując jakąś nieformał-r K = Ł r± en?  " ' s° ™ o

darstws us“ mętfe nowonabywcy z gosoo-
wą eksmiSe1 GórnA4?nat  zarzJ dza^ c natychmiasto­
wą eksmisję, Górnoślązak wniósł na zarządzenie eks- 
m k '» ka^ ę d°ł SądH Okręg’ w Lesznie, który eks- 
S n  S  S " .  eks„raitó'’ a"e” “ prawo

a,. S , ą a a k T &  p ^ m „ asnowąP a d S  

grację, wyznaczając na administratora Niemca. leżeli 
juz mowa o powiecie wolsztyńskim, należy zwrócić 
uwagę na działalność ks. Paradowskiego, proboszcza 
w Kaszczorze na pograniczu. Urzęduje on wyłączne
’ ta e -yzmłaiJnii eCkiro*Aak* Ź?- parafi anie nie mogą d c i 
-trzeć zmiany stosunków politycznych. S ' 5
d--nn~, N iesłychane bezprawie. Pewna uboga ro­
dzina z Mosiny, zbierając konwalje na sprzedaż w la­
sach rządowych, zaszła aż do lasów iłowieckich któ-
szedł khaSleś‘ k em 7 CSt .Niemiec Lehmann. Tam za- 
s.td , ten leśniczy Zapp i puścił na nich trzy roziu-
cbfonaPSyp0Cg3  s ^ ^ - ń ć "  26 fłzbiehrai ących- 2 I - Iet™ 
kto 1 ,’ h/ 5 CẐ  s'^> bronić przed ich napaścią, Zapp

I cały nabói 2 ° d eg/ości krokó'*> Pąkując mu 
cały nabój w p ie rs i, twarz. Chłopak przywieziony do

V " o k u “ o n
Semmne ? ' Chł°pC3, O burzenie ludności jest

w n t^ iIm ćkS 7 enla ‘ r,1Cie r y k  W >e2,orze Trlągskicm 
ryb S T  n P r ,e n3S,ąpił0 n3asowe zatrucie 
wy B ron is ław iu / 84 ° dp,yWy Z m^Czkarni

we w ii G o d r in k /o a,CnŁ u W  " ° Cy 2 27 na 28 bm,
- -  H f ' Dubonla. Pow rawskiego z nie-

.-czętme 5 gospodarstw wraz z całvm dobytkiem
i -  wszystko ?  k0,? e’ narzędzia rolmcze

□r^n- ' 1 sta 9 SI,S Pastwa pożaru. Pozattm
nŁżczvznę 3Wk S U Ŵ cl 6 ’ 0SÓb. w  czem 2 
S r  i A n  y ' 1 chł°Plec n -le tn f, 11 zaś osób
n ie ta ^ ie p zn^ PT rZ°,ny,Ch' z ktÓrych cześć bardzo 
niebezpiecznie. Wypadek ten wywarł w całei okolicv 
bardzo przygnębiające wrażenie. 1 y
-dbpTzip2? 20. Pu/djatrÓW' P nia 8 f 9 Września 1922 r. 
pdbędz!e *  Warszawie Pierwszy Zjazd Pediatrów
Er K -% 'p ^ v 2ńSZLyChu /ZCZegÓłÓW Udzie,a sekfetarz Dr.

• n.u. Ceszjnski, Warszawa, Szopena 10 m. 21.
wiPH_; - T; ąb? P°w ie trz 9a- Trąba powietrzna na- 

..dziłc. częsc siarostwa sieradzkiego i łaskiego Pod
Sieradzem rozbite na pastwisku namioty cyganów s?a-
daieakoW,żellrL d P,OrWała WJ ednej Cbwi,i * ™ ° ^ a k  
unosk| J fn n v  P°  niCb n,S ma- Również konie 
unosił szalony w ir powietrza. Stare d'rzvwa na szusie 
d°  Widawy powyrywane zostały z korze,ii.m:: wichura 
podnosiła dachy na 30 łokci w górę, a drzewa rozbi­
jała na orza2gi. Straty niemałe.
,  Napad bandycki pod Krzem ieńcem . W nocy 
z 23 na 24 maja nieznani sprawcy dokonali napadu
wsiUC h n a 2 °  "p  tk ‘eP?’ k ^ Ce koio Krzem:erica v,e 
ws Choaaki. Przy odwrocie napastników ku granicy 
bolszewickiej, przyszło do wvm ?ny strzałów w re-
zoś tT zaK JT i 2 d hn Z° ,mT  p£ łsicieg0 baonu celnego 
został zab.ty i 2-cb rannych. Dochodzenie w teku
, . 7  Man,a sam °bejeza w K rakow ie. O statni 
wa tygeame notują 7 zamachów samobójczych k s t 

k rouw  W ° S,a,nidl 3 ™»«rtłC»ch

Ze św iata .

Wschód słońca o godz.
”  >• 0

miejscowa. "
by o T e tS in S ^ ^ e ^ n n w - ' t? puszcza& c ^u ry  miasta, 

dokiem cudnei 'iati'rv fn fW,e-‘Z-em ’ naPawać się w i-
polach obsianych iytem7wydepteno°ZznbÓ7eak M  Wl?  
waniu za kwiatkami Win™ • ° °  . boze w poszuki- 
sprawę ze szkód jakie kt°  zda,e sobie
odnośnym ro lm kón i il,. • SP° SObem wyrz3dza się 
winę ponoszą tu rodzice k ló X „ nP —  *° g i" iŁ  Wielką 
lają biegać w 2vl0 t “ i  y ^ ' u^n sŵ  p0.awa- 
a już napiętnowania Jr i ten sP°sób zasiewy,
lach w ceiu skrócem /sobkdrog i " n ; T2SL3" '6 "u  P°  
wałęsają sie n a w e t, Niektórzy osobnicy
tratując i wy^niataiac tai? nienkam*“  swemi po zbożu,
mele gruntów swvch S ł ^ ziiiMzX bcyha°-dn0Śn!^ łaŚCi" 
płonącej m iłości.’ ’ moazUl zakocha,, e „parki** z tej

wania p. C histaw ^Zona^a^A i Zi okazP proklamo- 
czył tenże iż z kr<5’em kurkowym, oświad-
°  10 mk. na bochenku. P° “  CCnę ch,ebs

sposób W I S e , “  dokonaP‘ 8P w Pkmtny 
dzieciach jej w d ińuh2«i t  Ju,ladnie Miśkiem oraz 
r?.7pu n k - j - - .  . ' i br aresztowano swe?,'
sprawek na na ^ A n ^ n ^ n  k. ' T  iUŹ w lele 
12 lat ciężkiego w i c £ X  “ w ^ ć i a S  “

nej M iZ la  M  prok“ ratdri i " * •  c n.ord?™ - 
" a i MA t k ! U t a k,:v T czv?Sp ° S eie i a. k ' ^  Mi 

w,Će wv"żei3CeS° ° be£ne W 3res'reie ^ 4 ^  w “ “ ńĆ

BTili I tej zbrod'niWyTrTę°7?n^ KT ielneg°  • d°  P°Peln‘enia

p ta c tw a  Strzeleckiego w Kipnie. 9 czerwca ran° d w''o™oi™° w pklck
................ w s t a ń c ó ^ b ę d r b rr ie? So b ” StW,an WoiakÓ* iP o -

br- °
, obrządku obiad u .h ń r zar-r-.ri,.P jz jbyce  członków oraz b. poU ta tieów  V  wojakó

Z Zarząd.
Poznania.

StWin ■----- . ----—“  e; .uH,u..v5u
liony1 fyo rn' ponieważ istr eje zamiar wydzier-
,tzet> hrâ noP°lu konsorcjum zagranicznemu, 
fti M»klCy: Słuchajcie!) Gdyby taki zamiar 

a,n 2 ,gór>'» zc ,emu byłbym za- 
2 ^  k-i uważając, że zagranica za darmo 
hktflfc ' ze n,y ł0 zapłacić musimy.

ic  nie może skarb dać sobie 
ło/c d,a,e80 chce go wydzierżawić, to 
'T 3 droga, zostawienie prywatnej pro- 
1“ Państwie 1 ustanowienie akcyzy takiej,flot 

. pa*

ffOO;
S

fofi-
Jlld
%

.-<■ 'Iii,,' Pojdzie w pięty, a wtedy, nie bę- 
PntÓW. tylko dochndv.bofbw, tylko dochody.

i Zcfr°wą konkurencję stosunki państwa 
|jt v °  °Wia ł nańrtrnn nn iri/n  -  i „_..e " T M ? ? 4 1 Paristwo polskie będzie z tego 

feta , ‘orzyść. Dzisiaj my się jednej rzeczy 
I  ten monopol, który odziedziczyliśmy

Sk-non-,,,1 _____• - i  <f' '̂6 <tk • ------- r ' " ’ ł j  UZ.IVUZ.ltLJ llSiUJ
,,tc-■ skończył tak smutnie, jak monopol

(i? ,'i nię ^ na naszej opozycji przeciwkt. mo- 
51« ,te oszczerstwa, które rzucano tyio- 
A i k‘* estji. Jeżeli jest tyle systemów 
StL,P° ’sce rozmaitych( to najprostszym

j£) jfednohiGotui jfeal hkejrza,
rzeczywiście skarb państwa na 

uM 3 • Polska pójdzie naprzód a nie 
(r^T^^fanych metod gospodarczych. (B ra - 
- |f*» W rzaw a na lewicy.)

KONIEC.
I

i i  i i
obchodziło w tym roku Bractwo 

i b b czerwca, a mianowicie po- 
d"roc?ne strzelanie do tarczy

^ V ': eLŁ: dżied bielonych Świąt wyruszyło
; óacfl Przy dźwiękach orkiestry woj- 

t̂ Hąj £,skiego do kościoła, gdzie ks. prób, 
j /  £  p jp^11 poświęcenia sztandaru, wygła- 

,***^» odpowiednio do chwili zasto-
„ tf j w ' . Podczas mszy św. przygrywała

<1 tr na/ e sztandarem na czele wzięło udział 
itia'1 i% ' ' “ żeństwie major bractwa, pan Ka- 
! h?c*> or5ał rozkaz sprezentowania broni
6 ^ka rk*estry sztandar wprowadzono do 
i:‘ 1 t|'l> o Zarz3du, p. Borowskiego.

f p 1 >oig,?dz- 2 zebrali się bracia strzelcy 
1 r ^ z i  ’m’ skąd P°chodem z zastępcą 
M £Sa ? 'V dano s,ę p ° króla p. Rabiegę, 
iei* lo ó K 'ena. starostę p Kasprzaka i ks. 

^ciu’ , Oczem pochód ruszył do strzelnicy. 
°§rQ? 2 miejsce, i ustawieniu się ze 

ze' i j ^ k  i M2le' Przemówił pan starosta, wska- 
Raczenie jakie bractwa strzeleckie 

f * lu c; ,0*y c l’ czasach i zakończył okrzy- 
‘ ?tzynZ,Posb°bfej' Strzelanie rozpoczęto. 

V{l> pj?sP°btej 3 strzały dał starosta
. ) , / '^ s z y m  dniu bracia oddawali po 

l ' ‘opo 'ylewskiej. Po ukończeniu strce- 
i|ł 11,1 ?Zyięo, 'eczorem sztandar przy dźwiękach 

o V®•Hi * ^Cb. °kien i balkonów oświetlano
' ’’ 11 h' ^tór,Cgn'ami. Wieczorem odbyła się

ił t  k i !̂ n L Cle,zyła się wie,k4 frekwencją, 
(ić  9 f  ‘ \  °dbyła się rano pobudka, na- 

i ¥■ str>Erł wymarsz do strzelnicy. Tu 
V ak iu* do tarczy królewskiej. Naj- 

i 1 a° nos>hśmy, pan Gustaw Zopart, 
p Kokot, drugim p. Wilaszek. 

d' j f ^ k e m  był p. Hącia Wacław, 
i; rycerca, w ostatniej jednakże
król

F thec- 3 ’ rycerzy ruszono o godz. 3 
"t 0 P°cb °dzie przez miasto. Na 
,’A hąj.8Zewski konno, poczem kroczyła
■ ^ , ^ ‘ępnie w przeplatanych panien- 

Szeregach, kroczył król, ry cerze,
ilLhowieńst,

— 4-

nMnóiS,r3!-mi ? P° l nania 
żvczki z fiinHi.c,,. . Pros.b4 o pół miljarda marek po- 

udziclenie *  " a

W tych d n ś  , S e,rWO' d2 °  K ^ y ^  .do K ijo w a  
pod ig » e rw nnnJ iz '*  P °znania do Krjowa pierwszy

2 a b U  « p’^  - ' a-

mu. ~  K rw «WI» tragedja małżeńska. Ulica 
mykowa w Poznaniu była w ubiegły sobotę v
M i S a ł  ta m ^ re t3 ’ kr.wawej A mlłżóńskiój
Mieszkał tam 72-letm młynarz Andrzej Gronowski teść

s - s

ń ó ^ e) f g ”  5 n S  ° S -
go i ja n , i« * a tą  „  Kn“ « T i a *  e r fe ^ k 'n ie  ' 

w u lk ie j rozwag', za to gwałtowny i porywczy uknuł 
S ?  'po^ J S  ;,Wer’ ud-4  A d0 m ieśzk^ia

Kulesza dnhvł m wymianie zdań z żoną i teściem 
And, J  ?' byf re?.oIweru ’ zaczął stnr. lać. Sedziwv
serc? ćóSa°7eanklaPadł’ ug° dzony śmiertelnie w samó 
serce, córka jego a zona mordercv odniosła Jeżka 

W» P,er^ - Obecna tam przypadkowo 12-letnia 
Władysława Pawlakówna odebrała również postrzał 
w nogę Po dokonanym czynie morderca zbiegł na 
ulicę i tam, oparłszy się o płot, skierował or ,ń ku 
własne, skrom. Broń jednak odmówiła p o s iz e ń s tw ”  
lymczasem nadbiegli sąsieozi i przychwyciwszy mor­
dercę o mało me wykonał, nad nim samos^u.
z i?h r a k ^ ? 2'3 dP° Iq3’ A3by w,rwać zbrodniarza 

? .rąk Umordowany Andrzej Gronowski by’ p0
^ i " ’e1̂ an^ a2j :rt' i ,ub? nym? f - k«K.emI godnym

Stiu-
samo

atakiem L e n i° a' r ? nin Z9Sta* rażony OileSdai
atakiem a „o p lcktycznym. Przekrwienie inó’ EU spowo­
dowało znaczne pogorszenie sianu * t;o w k-;. Lem.; jak 
w-avomo, był w czasie zamachu dek^auego przeciwko 

i n e.nu p.zed paru luty ciężko raniony w g'owe M e- 
I dawno usunięto kulę, która oo zamachu pozost 
• w g’owie. a obecne orzekrwirmp



konane! r-cracji. Poza tem nerwy Lenina są zupełnie 
zrujnowane, a ogólny stan jego zdrowia jest sam przez 
Się z powodu zadawnionej choroby nerkowej ciężki. 
W najlepszym razie należy się z tem liczyć, że Lenin 
nie będzie mógł czas dłuższy zajmować się sprawami 
państwowemi, albo, że wogóle nie będzie zdolny do 
pracy. Przewidują prawdopodobieństwo, że dni Lenina 
są policzone. „Vossische Ztg.’1 dowiaduje się z po­
ważnego źródła, że Lenin w istocie został rażony 
onegdaj apopleksją. Na wiadomość o zachorowaniu 
Lenina Litwinow i Radek wyjechali wraz z całym szta­
bem z BerlJna do Moskwy. W  berlińskiem poselstwie 
sowieckiem zapanował ogromny popłoch, (gdyż uważa 
ono zachorowanie Lenina w  chwili obecnej przez 
zjazdem w Hadze za wypadek, który może poważnie 
zachwiać pozycję sowietów.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 31. maja 1922. 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych
Żyto - - 16600
Pszenica -  -  . • -  18000—20180
Jęczmień - 10500-11500
Jęczmień brow. - 11500-13300
Owies - - 14400-15000
Mąka żytnia 700/o z workami • 21200-22200
Mąka pszen. 65°/o z workami - 24700—25700
Ospa żytnia - —10200
Ospa pszenna - -9800

Chwilowy popyt na mąkę spowodował także zwyżkę cen
żyta i pszenicy. Usposobienie stałe.

P r z y s ło w ia .
No złodzieju — czapka karakułowa.
Co kraj — to za co innego wsadzają do kozy. 
Człowiek strzela — policjant go goni.

Gdzie możne się 7 
n a j le p ie j  bawić ■

fla zabawie tatowej w Baranowie
w niedzielę, dnia 11. czerwca br. w ogrodzie Państwa Kabacińskich,
połączonej z różnemi niespodziankami. 695

Początek zabawy o godz. 3-ciej po poł., wieczorem

z a b a w a  ta n e c zn a
na sali p. Weigla.

O liczne przybycie Szan. Obywatelstwa prosi
K O M IT E T .

Ogłoszenie.
Egzaminy wstępne do klasy I na nowy rok 

szkolny odbędą się w piątek, dnia 30 czerwca, a do 
wszystkich innych klas w sobotę, dnia 1 iipca. Je­
dynie wyjątkowo, w razie stwierdzonych istotnie 
ważnych powodów, można egzaminy wstępne dla 
wszystkich klas odbyć jeszcze dnia 1 września po 
wakacjach na podstawie osobnego zezwolenia |Kura- 
torjum.

Wstąpienie ucznia do zakładu winien z reguły 
Zgłosić ojciec lub jego uprawniony zastępca.

Przy wpisie należy przedłożyć:
a) metrykę chrztu lub urodzenia,
b) świadectwo szczepienia ospy względnie 

rewakcynacji,
c) świadectwo odejścia ze szkoły, do której 

uczeń uczęszczał.
Przy przyjęciu ucznia do klasy pierwszej wy­

magany jest zasadniczo ukończony 10 a nie przekro­
czony dwunasty rok życia w tym roku, w którym 
uczeń wstępuje do klasy pierwszej. O przyjęciu 
ucznia, który nie ma 10 lat lub ukończył lat 12, de­
cyduje Kuratorjum. Celem uniknięcia zwłoki należy 
wnosić podania przez Dyrekcję gimnazjum.

Przy wpisie należy uiścić następujące opłaty: 
1) Taksę za egzamin wstępny do klasy pierwszej

250 mk., do klas wyższych — 1000 mk.
2) Taksę wstępną — 500 mk.
3) Taksę na fundusz pomocy naukowych i gier ru­

chomych — 200 mk. Naddatki na fundusz po­
mocy naukowych przyjmuje Dyrekcja z wdzięcz­
nością. 691

Formularze
Spis mleszkańctiw
ma na składzie

Drukarnia Spńłkowa
w Kępnie.

Wapno w kawałkach 
cement portlandzki, 
wapno cementowe.

Zabaw? la lo w ą
urządza Towarzgslwn Robotników Polskich
686 w Mijomicach

w niedzielę, dnia 11. czerwca br- 
o godz. 3 po południu

w lesie mijomskim koło Klina.
Zarząd.

K u p u j e m y

Dyrekcja gimnazjum w Kępnie.

Otrzymałem nową przesyłkę 693

radeł, bron, centryfug
i polecam dopóki zapas starczy 

po cenach korzystnych.

JAN KŁOBUS,
skład sprzętów kuchennych. 

KĘPNO, Rynek 23, obok Starej Apteki.

Kurs giełdy warsz&ws^
z dnia 31. maja 1922 r. 

Dolary St. Zjednoczonych 
Franki francuskie - 
Marki niemieckie wypłata -  •

„  „  gotówka
Funty szterl. -
1 rubel zloty . . . .
1 rubel srebrny .  -  -
tendencja mocniejsza.

W  s z k o 1 e.
— Jak się nazywali nasi pierwsi roo-' 
— Nie wiem! .
— Jak to nie wiesz? Przecież mów#’

razy!
— Pan profesor mówił tylko imion3 , 

a nazwiska wcale nie powiedział.
'Po

Poszukuję od zaraz

ucznia
z lepszem wykształceniem-

Nowa-Drogerja
wlaśc. K. Gruszczyński 

KĘPNO, ul. Warszawska-

Gonty,
l-a dziegieć z węgla 

kamiennego,
I-a lepnik, 473

papa dachowa.

Damosiwo
z ogródkiem 
sprzedaż.

zaraz na

Zgłoszenia do eksp. 
N. P. L. pod nr. 683.

Przy zapotrzebowaniach 
na wszelkie 476

m a te r ia ły  
b u d o w la n e
polecamy nagląco w włas­
nym interesie nas w kon­
kurencją wziąć.

Bracia Schlieper,
hurtownia materjatów 

budowlanych. 
Bydgoszcz, Telefon 306.

i ziem niaki
fabryczne.

Bytoński Koniecki
K Ę P N O
(Telefon 82).

Czy słyszeliście 
o tem,

r//.

lito

ó,

że „Sapon" z marką 
koszulką jest każdo­
razowo chemicznie ba­
danym, przez specjal­
nego Dr. Cheinji, czy 
nie zawiera szkodli­
wych składników.

' Przeto każda go­
sposia, może być pew­
ną, że „Sapon" nie 
tylko ochrania bieliznę 
przed znis.rzenicm. 
lecz nadaje Jej śnieżno 
biały koior.
Żądajcie zatem wszę­

dzie,Sapon' z marką omrouną 
koszulką.
Chem. Fabryka ,.E.
C.Nagórski Snro>«- i ' .........

Na sprzedaż

dwie szklane szafy
nadające się do składu 
kolonjalnego kib cukierni

i dwie inne szafy
mato używane. S8o

Firma Cieśłok
RYCHTAL 2.

Wszelką

bieliznę
do prasowania

przyjmuje

A. M E L E R

mury i drzs
z m ły n a  w  M i^'
do rozbiórki zaraz na 

Zgłaszać się do

RO LNIKA w 1
wlaśc. BR. PIECHO^

Stół i

6f

Tel. 30 i 68.

korzystnie na sprzedaż. , ,, i u
Gdzie, wskaże eksp. N- ' "Z  t? -

Płyty gipsowe, 
gips do czyszczenia 

i w kawałkach, 
tkaniny trzcinowe,

teecssrwet

475

:! Fotograficzne zdjeflg z i

dzieci, uroczystości *  j f l  
pokoi, domów, krajo^
— — — wykonuje

zakład „ I lo n a " Ostrów,

FLAN'
b u ra k ó w  paS^j

i b r u k w i ja*
oddaje w kopach tylko
dnia 12-go i 13-go b. ( 
od 5—11 rano 1 od 1-"

Zarząd DoffC]
2 kawalerów posza- 

kuje elegancko

umeblowanego
pokoju

z utrzymaniem lab bez 
Adres uprasza się zo­

stawić w eksp. N. P. L.
pod nr. 2004.

Dwie siostry,
brunetki w wieku 20— 22, inteligentne, 
muzykalne i nadzwyczaj wesołe, posia­
dające pierwszorzędną wyprawę i 7 miP 
jonów mkp. poszukują na tej drodze

zn a jom ośc i.
Panowie intelig. dobrze sytuowani, deli­

katnego usposobienia, zechcą swe oferty 
z dołączeniem fotografji» którą się zwraca, 
nadesłać do eksp. N. P. L. pod „Nicza- 
po^inajKp. Dyskrecję zapewnia się sło­
wem honoru-

K w ity  re n to w e  U, J
są do nabycia
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